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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JE Z U S  CH RYSTU S!

S E J M  I R Z Ą D
Jeżeli jaka rodzma ma wispółny majątki, po- 

lądz^ny z prowadzeniem różnych interesów, to za
rząd. tego majątku powierza najmądrzejszym z po
śród siebie, a nie oddal® 850 w ręce tych, którzy nie 
mają doświadczenia i zmajc mości rzeczy.

Oby watele każdego paiWt/wa tw orzą również 
rodzinę, a jeżeli chcą, aby im i państwu było do
brze, muszą do swego sejmu powoływać takich, co 
zoają się na sprawach państwowych, posiadają 
potrzebną ku temu wiedzę, jasny pugląd na rzeczy 
i dobrą wiolę służenia krajowa.

Aby takich wybrać, muszą i sami wyborcy 
mieć dostateczne pojęcie c sprawach państwowych 
|  wiedzieć kto jest godny ich jako poseł zastępo
wać, kto posiada pogrzebie di a posła- wiadomości, 
kto choa szczerze pracować dla dobra ojczyzny, 
kto mając w fasmy rozum nie da się za nos .wodzić 
byle jakim sprytnym karierowiczom, mającym na 
celu tylko interes właismy, lub interes jakiegoś 
suonnictwa, pragnącego swoim ludziom rozdawać 
posady i dostarczać zarobków, choćby to było z 
krzywdą dolna publicznego.

Dlatego też dobrzy ooy watele kraju starają 
•ię wszędzie o zaprowadzenie takiej ordynacyi w y
borczej, aby wybór posłów zależał od wyborców 
uświadomionych, wiedzących kto ma odpowiednie 
IcwalifBoacye do zasiadania w sejmfe, do uchw^a- 
pśa ustaw i do tworzenia rządu (miiBSterynm) dła 
wył,onywania tych ustaw i kierowania ogółem 
Spraw państwowych.

Niestety, kiedy Poloka odzyskała wolność, 
pierwszy jej rząd nie kjMpwai się tymf row aiw -

mi zasadami przy układaniu wyborczej ordynacyt 
sejmowej. Do rządu dorwali się wówczas socyali- 
ści, którym szło o to, aby do sejmu wprowadzić 
przedewszystkiem „swoich", więc ogłosili niby w; 
„imię postępu" tak szerokie prawo wyborcze, ja
kiego nie było na całym świecie, jakiego nie miały 
i nie państwa najbardziej „postępowe" i stojące da
leko wyżej od nas pod względem oświaty. Sądzili, 
że im więcej głupich stanie przy urnie wyborczej, 
tem lepszy będzie dla nich połów. Zawiedli się 
wprawdzie w rachubach swoich, bo stosunkowo 
niewielu socyałów zdobyło mandatj% ale doprowa
dzili do tego. że w sejmie zasiada większość iudzi 
niedorosłych do tego, aby byli reprezentantami 
społeczeństwa. Są tacy posłowie, którym nie dali
byśmy rządzić nawet w gminie a oni mają zajmo
wać się interesami całego państwa. Są nawet mię
dzy posłami tacy, co czytać nie umieją.

Nic dziwnego, że taki skład sejmu odbija się 
Ujemnie na sprawach narodowych w chwili lak 
ważnej jajk budowa państwa i 00 więcej oodczas 
gdy prowadzimy wojnę z bolszewikami, gdy stoi- 

■ my wobec plebiscytów, mających aawty rokować 
o naszych granicach zachodnich. Zamiast razem, 
wspólnie, zgodnie nad dobrem Ojczyzny pracować, 
Sejm rozbił się na małe grupki, będące ze sobą w 
ciągłej waśni. Widzieliśmy świeżo jak przez trzy 
tygodnie grupki te nie umiały utworzyć nowego 
rcąćc, po obaleniu dawnego. Kłóciły się tylko o 
władzę dła siebie, o posady, o teki dla „swo‘cn‘‘. 
O każdą tekę szła walka, oh o to kto godnSęjszy 
fe  d ostać , tera m &  ajby tu Wb ow a fd p k a  wsadzi-



ta do gabinetu „swojego" człowieka. Wit chodziło
o u- c''.v ten „swój" posiada kwalifikacye, czy bę
dzie dobrym ministrem, czy rozumie się na w 
lecz o to aby byt „swój", aby ten „swój" znów 
popierał „swoich", aby „swoim" rozdawał doi. 
płatne posadki. Nie było tam myśli o dobru o goi
li ern. o dobru stronnictw, jednostek. Sprawdziło się 
przysłowia: „Każdy sobie rzepkę skrobie", czyli 
jak ktoś dowcipnie to przeinaczył: „Każdy sobie
Polskę skrobie", aby7 się tylko doskrobal dla siebie 
.władzy, posady lub jakiego innego interesu. —------

Półtora roku mija od otwarcia sejmu, a nie 
mamy dotychczas uchwalonej konstytucyi, to jest 
nie mamy7 tych praw zasadniczych, które są pod
staw ą gospodarki narodowej. Konstytucja jest fun
damentem gmachu państwowego, a my budujemy 
gma ch bez założenia fundamentów7, na piasku. 
$wieżo wydrukowano wprawdzie projekt konsty
tucyi, ale widzimy z tego projektu, że niema wśród 
posłów zgody na sprawy najważniejsze. Już na 
samą nazwę naszego państwa niema zgody, jedni 
chcą nazwać ją „Rzeczpospolitą wolną i niepodle
głą", drudzy „jednolitą". Jedni chcą dwóch izb, jak 
jest wszędzie, to jest izby poselskiej i senatu, dru
dzy są za jediioizboweścią, to znaczy, że jak się 
ooś choćby jednym głosem większości w sejmie 
uchwali, to staie się prawem, choćby ta uchwała 
była lekkomyślnie powzięta, szkodliwa. Zamiast 
„senatu" proponowana jest jakaś „straż", któraby 
mogła zatrzymać (zasystować) uchwałę sejmową 
na dni 14, poczerń jednak, gdyby sejm uchwały nie 
zmienił, byłaby ona już prawomocną bez apelacyi. 
Byłaby to po prostu komedya. W Anglii senat mo
że wstrzymać nch\vale na dwa lata, a wtedy do
piero nowy sejm tę samą sprawę rozstrzyga i do
piero ta podwójna uchwała dwóch sejmów ma moc 
decydującą.

A przecież wiemy, że. uchwały zależą' często 
od przypadku. Wszak i nasz sejm najważniejsze 
sprawy rozstrzygał nieraz jednym głosem. Był to 
więc prosty przypadek —■ już w godzinę później, 
z przybyciem do izby kdku nieobecnych posłów 
głosowanie wypadłoby inaczej. A przecież za ty
mi, którzy mieli tylko przypadkowo c jeden głos 
mniej 'mogła stać większość społeczeństwa. Gdyby 
szło o rzecz drobną, to mniejsza o to, ale najpowa
żniejsze sprawy zru.żne od przypadku -  to praw 
dziwe niebezpieczeństwo. Posłowie, którzy ośmie
lają się jednym głosem decydować w sprawie 
unituającs-j ustrój społeczny i nic choą, aby tę 
spraw ę jeszcze iozpatrzyl senat, jako wyższa Ła- 
st&ncya, są lekkomyślnym;, a więc niedobrymi o- 
bywataJami kraju. Obecnie Czesi, którzy są uw a

żani przecie za bardzo postępowych i którzy7 się 
sami nazywają „narodem: chłopów’", uchwalili 
dwuizbowość, a v/ięc senat.

Również co do wyboru prezydenta naszej Rze
czypospolitej są odmienne zdania. Wszędzie'' wy
biera go parlament, na wspólnem posiedzeniu .bu 
izb. Tak siamo uchwalili świeżo Czesi, budując we 
państwo. Ale połowie naszych panów7 posłów tuj 
się nie podoba — oni chcą, aby prezydenta wybie
rał cały naród. Mniejsza już o to jaki z tego byłby; 
kłopot, Jakie zamieszanie, jakie miliony marnie! 
wyrzuoonoby na ten wybór. Ale czy to nie śmie* 
szna rzecz, aby każdy człowóek zupełnie nieo świę
cony, każda dziew/ucha memająca pojęcia o spra
wach państwa, każda Żydowica sprzedająca śle
dzie, wiał* prawo wybierać naczelnika państwa,
A toż połowa przynajmniej wyborców7 i wyborezyń 
nie w iedziałaby nawet jak się kandydat najty wat 
i musiałby jej ktoś dopiero nazwisko jego na kartce 
wypisać.

Nie może sobie poradzić nasz sejm z koaisty- 
tucyą, oo chwila zmienia rząd, nie umie nawet- wy* 
brać dobrego ministra skarbu. Czterech fch jiuB 
było, a jeden od drugiego gorszy. Więc też m sze 
pieniądze źle stoją, długi państwa rosną. Ministra* 
wie skarbu tylko umieją podwyższać ceny jazdy 
koleją, opłaty pocztowe, ceny węgla, tytoniu, cu
kru, nafty, soli Ltd., zaprowadzają wysokie cła od 
najniezbędniejszych przedmiotów, a wszystko tor 
stanowi ogromny ciężar dla ludności Ale żaden % i 
nich nie bierze się do paskarzy i lichwiarzy, co = 
porobili podczas wojny olbrzymie m ajątki Wszę- • 
dzie im kazano na rzecz państw7a oddać część praw- | 
dziwie zrabowanych na naradzie pieniędzy, wszę- j 
dzie nałożono na nich ogromne podatki —- a u nas | 
żaden minister skarbu o tern nawet nie pomyślał,

Ponieważ sejm niema zdecydowanej większo
ści, więc nikt się z nim nie liczy. Pamiętamy ja** 
uchwalił przed rokiem stemplowanie koron — ale 
przyszedł nowy minister skarbu i powiedział, że 
go to n,ic nie obchodzi. Uchwali! sejm aby przyłą
czyć do Poiski niektóre ziemie na granicy wscho
dniej, aby zaprowadzić w7 nich rząd polski — a lt 
nikt tego nie wykonał. Nikt też nie pytał się sejmu | 
ozy zawrzeć pokój, czy prowadzić w o jn ę . * §

Wszyscy wiedzą, że mamy za dużo urzęduj, i 
ków, że połowa ich wystarczyłaby zupełnie, a eff i  
za tern klzie, zmniejszyłyby się do połowy7 te oś- j  
braymie sumy, jakie na róch w7ydajemy. W szyscy I  
narzekają, że zagranicą przy rozmaitych poseł- 1  
stw ach i misj ach, jest conajnunej połowa próżnia!- ł® 
ków, pobierających za darmo wysokie penisye. ASI S  
sejm w to nie w gląda, pozwala na takie umra/y 
tiawstwo. 4
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W szystko to są rwuitarty iwy^sSki) cle] oudar- 
ttaeyi wyborcaej. One to ipirawUa, że sejm nfetna 
ctalej więkseośd, na którejby mógł się rząd ©przeć 
W budowie p#Asfw&. St%d też ciągle zmienia 
rząo, jeden wodo, d n m  powstaje, ale tylko na ta, 
aby po niedlugto czasie ^odać się do dymisyi.

Dopóty więc nie bidzie dobrze, dopóki nie bę
dziemy mieM dobrej koostytucyi ł takiej ordynacyi 
Wyborczej, któraby do sejmu wprowadziła ludaa. 
odpowie 1.ich. Przy dzisiejszej orćynanyi sejm nie 
będzie sejmem, a jarmarkiem, na którym będą się 
Wciąż odbywać targi o interesy stronnictw, warstw 
a  przedewszystkiem jednostek.

'Już blisko pół roku jak opuściłem Polskę i je
stem w Ameryce, gdzie zadaniem mojem jest opo
wiedzieć rodakom na wychodźtwie o położeniu w 
Polsce i zachęcić ich do okazywania nam pomocy.

Pomoc dła Polski będzie. Dotąd juz kilka mi- 
fconóm marek — za staraniem mojem — wysłano 
ido Rady Głównej Opiekuńczej dla najbiedniejszych 
tdla sierot, kaiek, dla tycft, którzy bez tej pomocy 
t  głodu musieliby ginąć.

pomoc z Ameryki dla Polski organizuje s!ę tu 
Jeszcze większa, zarówno od Polaków, jak 1 od 
'Amerykanów.

Polacy obiecali stale w miarę potrzeby oka* 
fcywać nam pomoc przez składanie ofiaT, a bardziej 
Jeszcze przez zakładanie w Polsce różnych przed
siębiorstw finansowych, przemysłowych, bandlo- 
ftTch i t. p.

Aiiłerykaffiie znowu dadzą nam pożyczkę. Po- 
Łycaą nam pieniędzy i tego wszystkiego oo nam

KLEJNOTY KORONY POLSKIEJ,
W średnich wiekach miały korony i klejnoty 

koronne bardzo wielkie znaczenie, gdyż dopiero 
Wtedy król obejmował w' całej pełni władzę mo
narszą. kiedy głowę uwieńczył koroną. Tak było 
W' Polsce, w Olechach i Węgrzech, a nawet Wę- 
Jgrzy dołożyli wszelkich starań, aby cesarz Fran- 
fcaszek Józef ukoronował się starożytną koToną wę
gierską i dopiero odtąd uważali go za prawowitego 
króla Węgier Do tego samego celu zmierzali przed 
!WiQ}ną Gzesi.

T po dziś dzień klejnoty koronne u każdego na- 
bodu. jako godła rrlepodległości i jedności, jako pa
miątki btstoryazjłe. strojne świetnemi wspomni e- 
jjiansi dalekiej przeszłości, wywołują cześć głębo
k ą  rdmo że wiele nownczesi ych  państw, powsta
łych na grozach dawniejszych monarchii, przyo- 
wcfcły się w  szaty i epcWwwńskśe.

W  cym względzie Węgrzy, a raazej Madzia - 
I cześć tą  posuwali do przesady. Polacy podo- 
I **» najmniej się o swie klejnoty konopne troszczyli,

Jest niezbędne do zagospodarowania się w krają 
po tern wielkiem zniszczeniu.

W szystko jest już przygotowane, tylko jedlol 
i drudzy jeszcze sdę nieco namyśiują, w ahają, ab / 
to wszystko odrazu w ruch puścić, gdyż z kra#.
nadchodzą ciągle wiadomości niepokojące. ------- -

 ̂Ustąpienie Paderewskiego mocno rozgoryczył* 
ogół tutejszy. Obecnie powrót „hallerczyków" — 
gdy Polska stoi w ogniu wojny — budzi wielki* 
podejrzenie w wielu, że tam dziać się musi coś nie
dobrego. To znowu gazety niektóre amerykańskie* 
wspierane przez żydów, największych naszych 
wrogów — ciągle niepokoją ogół, że Polacy nie 
dadzą rady bolszewikom, że w kraju rewoiccya 
nieunikniona, że socyaliści znajdują posłuch u lu
dzi, a nawet i w rządzie polskim udział biorą i t, p.

Ukochani Rodacy! gdy ja tu mówię braciom 
naszym o tern co się teraz w tej naszej kochanej 
Polsce dzieje, o tem cudownem zmartwychwstaniu 
Jej i zjednoczeniu, o armii naszej, o sejmie polskim 
i urzędach polskich, wszyscy z radością, ze łzami 
W oczach słuchają o tych cudach, które nam Pan 
Bóg pozwoli; doczekać i na własne oczy oglądać.

Nie mogą tu zrozumieć, dlaczego w całej Pol
sce odrazu niema silnego, stałego rządu, dlaczego 
w Polsoe znajdują posłuch ludzie „z pod ciemnej 
gwiazdy", którzy nazywają się obrońcami chłopa 
1 robotnika, a naprawdę są tylko krzywdzicielami 
chłopa robotnika, a obrońcami chyba tylko swojej 
kieszeni, bo wielu z nich jest płatnych przez wro
gów naszych.

Dlaczego w Polsce znajdują posłuch tacy, któ
rzy zwód; .i ten bieany lud różnemi niemożlivveml 
obietnicam;, deją niezgodę między jednymi i tymi 
samymi braćmi Polakami, namawiają tych — na
prawdę biednych ludzi do ciągłych strajków i nie
pokojów, chcąc wszystko zburzyć i zniszczyć.

Polacy w Ameryce nie mogą tu zrozumieć dla- 
' czego rząd polski pozwala bezkarnie na takie oszu-

czego wymownym dowodem np., że w roku 1699 
i poprzednio, dano je w zastaw-’ za 300.000 talarów 
elektorowi brandeburskiemu, a później tak mało 
się tą sprawą zajmowano, że gdyby nie gorliwe 
starania Józefa Łepkowskiego w Krakowie, bodaj 
czybyśmy znali choć z rysunku koronę Bolesła- 
wowską, która uwieńczyła głowy naszych królów.-

Korona polska ni stąd, ni z owąd przepadła i 
dorad niema ostatecznego wyniku, kto ją zagubił i 
co sie z nią stało.

Właściwie już dla Mieczysława I, papież Syl
w ester kazał zrobić koronę, ale zamiast Mieczy
sława. dostał ja król węgierski św. Szczepan. Ta 
korona, licząca przeszło osiem wieków, jest świę
tą rehkwią dla Węgrów.

Nie wiadomo, czy Bolesław W !elki k; za? sam 
robie zrobić k< ronę, czy też odebrał ją od cesarza 
niemieckiego, prawdopodobnie kazał *ją sobie s u m  
wykonać. Korona ta w stylu romańskim ie ■ ■ 
s-tego złota, składajaca sie z dziesięciu łuków, czyli 
części, ozdobionych 474 rubinam. szmaragdami i 
perłami.

Po Bolesławie Wielkim. Mieczysław II by*
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jtańsiwo ludu, a przez te na ciągle osłabianie Polski 
1 taik słabej.

W Ameryce, gdy się (u zjaw !!i tacy „obrońcy"4
ludu i zac/.ęk siać niepokój i niezgodę, namawiając
do strajków, demokratyczny rząd amerykański dla 
dobra ludu kazai aatychnrast wszystkich areszto
wać 1 nawet wywieźć z kraju...

Przecież zrozumiałą jest rzeczą nawet dla 
dziecka, że samem tylko bezustannem podwyższa
niem pensy i robotników lub urzędników i ciągiem 
bezrobociem, Polska się nie buduje, a nędiza i głód 
będą coraz większe.

I dojdzie io  tego, że nawet i dziesięć razy pod
wyższona pen-syn nie wystarczy, a ten, który nie 
będzie miał tej pensyi, musi z głodu umierać albo 
w bandytę się zamienić. Cóż bowiem z tego, że 
ktoś zarobi dwa tysiące na miesiąc, jeśli za funt 
mąki będzie musiał zapłacić tysiąc.

Występują przeciw kapitalistom polskim i bun
tują robotników przeciw- fabrykantom polskim, ni
by to chcąc równość zaprowadzić. Obłudnicy!

Ludu Polski Kochany! Robotniku Polski! otwórz 
oczy, umiej odróżnić fałsz od prawdy, nie daj się 
oszukać i niie daj się używać za narzędzie dla zgu 
by Ojczyzny naszej, a przez to i _dła zguby siebie 
samego. " ’ .

Bo oi ludzie, którzy występują przeciw' kapi
tałowi polskiemu są płatni przez kapitał obcy, żeby 
na ziemiach polskich nie było kapitału polskiego, a 
więc fabryk polskich i handlu, i przemysłu poiskie- 
o, .a natomiast mielibyśmy w Polsce kapitał obcy 
kapitalistów7, ale żydowskich, niemieckich, an

gielskich, umerylcańsJdch, lub innych, a r.asz poi-ski 
robotnik musiałby być na łasce u obcych, a przez 
to i cała Polska na łasce kapitalistów obcych.

Wtenczas możeoy i ta równość między wszy- 
s" ;;rn riastaia, o której także ciągłe głoszą, ale ró

wność w nędzy, biedzie i w jakiejś niewoli boisz- 
wicko-niemiecko żylowsklej. \

Bo bez fabryk  bez przemysłu, bez handlu, b 
pieniędzy żaden cywilizowany naród istnieć m< 
może, chyba tylko dzicy ludzie, gzioś w lasach 
pustyniach.

Oto do czego cłicą doprowadzić biediny ivś 
polski ci jego fałszywi obrońcy...

Polski robotnik w demokratycznej Poisce aft. 
potrzebuje walki .toczyć z fabrykantem o swój 
prawa, jakby gdizieś w oboej ziemi i wśród obcy 
bo prawa robotnika będą prawem przez polski rzi 
zabezpieczone.

Przedsiębiorca, fabrykant polski nie powinifc 
też być uważany za wroga robotnika, boć przecjej, 
biada wszystkim w Polsce, jeśli nie będziemy mieli 
w7 rękach polskich przemysłu i handlu

Powinni więc znaleźć się wśród Polaków ii1? 
dzie zamożni, którzy swój kapitał powinni n» 
gdzieś za granicą marnować, ale w Polsce dla diCfl 
bra ludu — jaknajwięcej fabrjdę zakładać i haudfl 
polski rozwijać Cześć takim Polakom! '

Uświadamiany zaś robotnik polslk- powinaft 
dla własnego swojego dobra, o ile możności w 
sprawie swą pomoc okazać dla rozwinięcia pr 
rriysłu polskiego. Cześć takiemu robotnikowi!

Ody zaś to dziać się pocznie w Polsce — moi 
Was zapewnić, Rodacy, że z samej tj iko Ameryl 
iaJcby fala wielka, popłynie zewsząd wszelka [:om- 
f od Polaków i od Amerykanów.

I wkrótce powstaną liczne i wielkie polsHłl 
fabryki, najr oznaiwdniejsze zakłady, przemylsłov^T 
polski handel, polskie okręty, italskie koleje, p o is^  
tramwaje nietyUoo w Warszawie, ale i w inny$’ 
miastach i pomiędzy triiastamk i od wsi d)o wsi.. |

1 nastanie nowe życie w Poisce. Nie bę. 
dziecka w Polsce, któieby do szkoły nie chodzi

koronowany. Po jego zgonie uwiozła Ryksa koronę 
flkkką do Niemiec, skad ją Kazimierz Odnowiciel 
■ rzy wiózł.

Po Bolesławie Śmiałym spoczywała aż do r. 
1225 w Gnieźnie w tedy dopiero Przemysław u-
wieńczył nią swoje oz lo. W rokc 1300 spoczęła
na skroniach W acława, króla polskiego i czeskie
go. Była to ostatnia koronacya w Gnieźnie. Roku 
131S koronowa! się tą koroną w Krakowie W łady
sław' Łokietek, a w r. 1333 Kazimierz Wielki.

Siedem razy była belesławowska karana wkła
daną na czoła Jagie 'onów. Ostatni raz wwożono 
tg starożytną koronę na trefione loilu Stanisława 
Ponkisowskiego w Warszawie. Ponieważ była za 
_v.wik.ą na głowę ostatniego'króla, przeto Ją ście
śniono. Był bo zły znak, gdyż i kraj ścieśniać za
częto aż kraj i korona przepadły.

Zgrozą okryta wróciła nasza koro-na do Kra
kowa, gdzie spoczęb, aż do r. 1794. Dziwną rzecz, 
że nie pomyślał o jej bezpieczeństwie Kościuszko. 
Prasacy, Zająwszy Kraków, wzięli się zaraz do 
grabienia Skarbu koronnego, *

Tak więc koronę poLłcą zabrali Prusacy Je

dno atoli jest do rozważania; czemu Prusacy pr? 
milczeli o nabyciu takiej cennej pamiątki? Przeć 
korona pobitego narodu jest nąjwyiżlszą wujfc' 
zdobyczą. Może uczynili to z obawy, aby nie 
dać Austryakom, może jaka podrzędna pruska 
gura przywłaszczyła sobie zagrabioną koronę, 
dobro rząd rosyjski po utworzeniu Królestwa T 
grsoY. ego dopominał się u rządu pruskiego 
•koronę, atoli rząd pruski oświadczył, że jej nic * 

Są tacy, którzy twierdzą, że kiedy Pruś 
opieczętowali bramę skarbca, wtedy w nocy 
Sierakowski, malarz Stachowicz 1 jaMś mu 
zrobili w murze dziurę do skarbca i zabrali
nę. która dotąd pozostaje gdzieś w ukryciu.
się to być niepr awdopodbbrom| a to l jęwt moż| 

Aczkolwiek Poniatowski shańbił koronę 
przecież jemu tyłko zawdzięczamy, de posi 
jej wyobrażenie choć w rysunku, gdyż jegc 1 
dworny malarz, Óacciąrełli, wykonał rysu 
korony wielkości naturalnej. Za staraniem Łef 
kdego wy-konano podług tetro wzoru chrob 
koronę w kamieniu, aby ozdobić s^yrkofaif 
Michała Wiśnio wjeddego,

C]



jjrie bidzie lu<fe.i ale umiejących czytać, których ! 
•rw o w błąd wprowadzić można ł u ty sk iw a ć  | 
9? różne sposoby... ' I

* b^dą wtedy wszyscy w  Polsce jako obywa- 
Ĉ J<̂  równymi, lecz nie w nędzy 

I elenroocit. ale równymi w dobrobycie i oświacie...
Zniknie wtedy wszelki niedostatek — nie bę~
bezrobotnych i głodnych...
Od nas i tylko od nas samych to wszystko

Eafleży...
Hasiem więc naszem na dfciś, usilnem dąie-

**fem wszystkich niech będzie:
Otrzymanie w kraju za wszelką cenę spokoju;
Silny rząd, oparty na zasadach demokratycz

nych;
Uczciwa praca wszystkich z takim rządem;
W szystko dla odbudowania Ojczyzny!

Ks. Fr. Nowakowski.
Waszyngton, 10 kwietnia 1920 r.

CHŁOPI U CHŁOPÓW,
Na zachodniej rubieży naszej spotkały się nie

dawno dwa odmienne typy polskie. Jeden mocno 
hartowny w ognia walki z odwiecznym wrogiem 
naszym — Niemcem i drugi, w yrosły w nieładzie, 
m.M ;v ocie i bezprawiu rządów carskich, a nastę
pnie wyziewami bolszewiznni rosyjskiego odurzo
ny i zatrcty.W Poznaniu spotkały się po raz pierwszy dwa
światy tak różne, tak do siebie nie podobnie, tylko 
jednem poczt;ciem polskim i mową ojczystą zwią
zane.Zamężny., zapobiegliwy, zrównoważony i w y
soce kulturalny chłop poznański gości! swego o sto 
ndl na wschód osiadłego rodaka, ubogiego wieś
niaka, na pół analfabetę, napół nędzarza

gaa uw 9 ̂  • • w  w* mrmo

7. innych zabytków polskich koronacyjnych 
jest włócznia św. Maurycego, ofiarowana Bolesła
wowi Chrobremu przez Ottona lll-go, cesarza nie
mieckiego. Dziwną to rzecz; przepadły korony, 
’erja , szczerbiec »' bardzo drogie klejnoty, a ta 
włócznia ocalofa i znajduje się dotąd w skarbcu 
•fdedralnyin w Krakowie, zapewne dlatego, że 
kłacla się z żelaza i drzewa. Szacowna to zaiste 
‘armatka: widoczny znak władzy nad większą
zę cią zachodniej Słowiańszczyzny, 
w -  ■ ę włócznię niegdyś nasz wielki Bo-
-s,a\v -- jedyny (o podobno po nim widomy i pra
wdziwy żaby tek.

Skat biec korony był niegdyś bardzo bogaty, 
S eT -r laJ-0Sa<Ŝ  Eur°P'i€- Cesarz Otton
IntYw oj run z krzyża Chrystusowego,

Bolesławowi^ Wielkiemu złote krzesło
X ! r • Wielkiego. Ten zabytek zaginął
■drr-od. może uwiózł go Brzetysław, ks:aże cze
rt. gdy w  roku 1039 złupił Gniezno. Oprócz ko

i ć - m r h w d a ł  skarhiec nolsk

„Burżuj" poznahskt podejmował „prołetarytf- 
szy“ z ziemi wileńskiej, grodzieńskiej, z P t a s i a ,  
Podola i Wołynia.

Wycieczkowiczów było stu, stu diłopó\y sier
miężnych — od sochy, w większości Polaków i 
trochę — Ukraińców.

Uzyskali możność wyjazdu do Poznania dzię
ki staraniom Towarzystwa Kresów Półn.-wschod
nich i Straży Kresowej. Dla przyjęcia ich powstał 
w Poznaniu komitet z przedstawicieli wszystkich 
polskich crganrzacyi miejscowych złożony.

To nieznaczne napozór zdarzenie nabiera w 
naszem mniemaniu wielkiego znaczenia narodowe
go, politycznego i gospodarczego, daje początek 
wielkiej pielgrzymce zaniedbanego wschodu na 
bogaty i gościnny zachód, pielgrzymce po żywy 
przykład, po budujące i krzepiące wz' ry po ożyw
cze zdroje kultury duchowni i rnateryalnej.

Ta pielgrzymka da bardzo, bardzo wiele rde- 
tylko naszym biednym rodakom z kresów ale 1 
najbliższym ich sąsiadom — blałotusiniom i Ukra
ińcom. Wyzw'oli oma pojęcia tego ludu z pod hy- 
pnozy bolszewickiej, wskaże mu właściwe drogi 
do rozwoju i samodzielności gospodarczej, drogi, 
które daleko szybciej doprowadzą go do idei łącz
ności z Polską, aniżeli wszystkie sztuczne koncep- 
cye federalistycżne ; buforowe razem.

W P ezn en h i.
Na dworcu kolejowym w' Poznaniu wycieczkę 

powitał komitet, pozostający pod protektor alert* 
prymasa Dal bora. Orkiestra grała melodye naro
dowe. Parę gorących, szczerych przemówień prze
konały naszych rodaków z kresów wschodnich, 
że się znajdują nie w obcym kraju a na zachodnim 
krańcu swej własnej oicyzuy, że są równoupraw
nionymi obywatelami wielkiej dziś P o lsk i. —

Serca uderzały goręcej, niepewne dotąd spoj
rzenia nabrały bystrości i ufności.

, Kuy w rw u  iv>oy ć-ui j/u w.
ny Bolesławowskiej posiadał skarbiec połSKi 
izcze kilka innych koron, z tych jedna była zwa- 
t węgierską, inna pogrzebowa Itd. Był też w

skarbcu polskim dyament, ważący 95 karatów, Q- 
ceinóny ną 500 tysięcy dukatów. K iedy'zginął? —* 
Kto go zabrał? — Nie wiadomo. Za czasów- Jagieti 
lonów mieścił się skarbiec koronny w trzech piw
nicach dolnych zamku na Wawelu. Nuncyusz Rufc> 
giery nie mógł się wy dziwić bogactwom w złoci# 
i dyament ach a pewien Francuz pisze, że nad Ja 
gielloński nie było bogatszego skarbca w EwcpS* 
Z tych skarbów okruchy ledwo pozostały. Są tO 
jakby nieliczne cegiełki i złomki marmurów, wyU 
niesione na pamiątkę z gruzów wspanialej nlegdyl 
świątyni

W końcu wypada nadmienić coś o herbach pok 
skich. — Kiedy zaczęli używać Polacy za godlpj 
białego orła na czerwonem polu? Trudno dziś ntf 
to odpowiedzieć. Zdaje się, że ten zwyczaj przy
szedł do P dsk i z Czech tub Moraw, gdyż Czcdf 
pierwotnie orła za siodło używali, a dopiero późnttl 
twa za herb narodowy przyjęli i dotąd g© używają, 
zaś Morawy zatrzymały szachowana orlicę jH 
dziś dzień. -



— Jaka ta nasza Polska wielka: a jacy w niej 
ludzie różni, a wszyscy po polsku mówią, wszys
cy Polacy...

Poszli oglądać miasto i wrócili zachwyceni, 
oczarowani, Takich kamienic i chodników, bruków 
I sklepów nie widzieli nigdy. A muzea, a wystawy, 
izkoly, szpitale... Boże, Boże..:

— 1 wszystko to pilskie, nasze!
Po raz pierwszy w życiu dostąpili uczucia 

d my. Krew jeszcze sdniej zagrała w żyłach, jak 
po tęgim winie,,

Na zam ka WtFhelma.
Tegoż dnia na zamku Wilhelma częstowano 

ich obiadem Chłop polsk: jadł z serwisów cesar
skich, jata i sam siebie podziwiał.

Chłopi ukraińscy aż stękali od nawału nie
znanych im dotąd uczuć i wrażeń.

Podczas tej uczty wszystkie lody pękły, ludzie 
niezależn e od stanów : stanowisk społecznych po
czuli.. że są synami jedne; Macierzy, że są przede- 
wszystkśem i nadewszystko Polakami i braćmi.

Chłop; z ironu cesarskiego mówili o tem, że 
Polska h- dla nich największą świętością, Jej ślu
bowali .•„.mość aż dc końca dni swoich.

— Mech żyje Polsko nasza Ojczyzna i nasza 
Matka!

Kilkakrotnie śpiewali rotę:
— Wielki my naród, wielki lud, królewski

szczep piastowy!
Tak' nastrój panował na zamku królewskim.
W starożytnym Tumie poznańskim chłopi u- 

kralńrcy żegnali się pobożnie i bili czołem przed 
wizerunkami Cyryla i Metodego.

— Skąd się. tu wzięli .nasi święci — pytali 
zdziwier. -  Kat.Irki ich., znaczy uznają... ---------

— I.'znają, uznają — odpowiadali im półszep- 
tcr.i katrkey Jedna orzecie • wiara chrześcijańska.

T -» c' P e rs  - « ...
Na :;i'cach gościom mówiono:
— Patrzcie, trzydzieści pięć lat temu było tu 

zaleć.wo pa: ę sklepów po! kich. a dzisiaj wszyst
ko >p, : .-ze Cały handel w naszym rę k u .----------

A żydzi dawne już się stąd wynieśli. Nie 
maja tu nic do roboty.

— O.-tatnie dwie synagogi w Poanańskiem z 
braku r  irych przerobiono na szkoły. Zobaczy
cie jaszcze te synagogi.

I.r:*Tie się pomęczyli od nawału wrasżefi, od 
podziwu.

— T ci Polska, któżby to mógł myśleć!
O cóż jake wono duże cikawe... nykoły 

ne baczy w Jej. jej — podziwiali Ukraińcy. — 1 w. 
dumd nc buło.,

A gdz’eż rh ło ^ i?
Nazajutrz wydecztóowibze w yruszył db Go

stynia i Kościan, odwiedzić swą btrać siem ręźną 
z Poznania, zobaczyć iak o m  żyj#.

Sto z górą powosów oadoo toTr'~v kwiedCM 
wyjechało nc łcfc spotkanie Niecierpliwiły 4 ę, o- 
czekując gości rasowe konie, n ie r - d to  p ó łk rw i 
araby, d ttp almm  w

fantazyjnych czaipach przyglądali się z  ciekawością 
przybyszom.

— A gdzież wasi chłopi? — zapytywali w y,
deczkowicze, rozglądając się uważnie dookoła.

— Jesteśmy tutaj — odpowiada# śmiejąc się 
Wielkopolanie.

— A czyjeż to konie %
— Nasze.
— A nie pańskie? — pytałf niedowierzająco 

wycieczkowicze.
— Nie. nasze własne.
— To ci konie, u n*» nś* każdy pan takie ma,
— Ceż sprawdś mużyćki koni? — podziwiali 

ukraińcy.
— Baczys?
Jeszcze większe było zdziwienie, gdy gościa 

się dowiedzieli, że najbogatszy i  pośród domnie* 
manych obszarników posiada nie więcej jak pięt* 
naście morgów gruntu.

Chłopi chłopów witali, jak się patrzy — z <rr* 
kiestrą ma się rozumieć, własną.

Po równej, jak strzelił, szosie półkrwi araby) 
w wogodnych powozach wiozły naszych wyciecz* 
kowiczów na wieś. Z obu stron szosy rosły pięk* 
wie utrzymane czereśnie, nęcąc ok» czerwienią 
dojrzewających jagód. W  tym roku czereśnie nie
zwykle obrodziły.

— I tak stoją przy drodze i n3rt nie zryw a?
— Nie wolno. Przecie każdy rozumie, że ni# 

wolno. Cudza własność.
— Czujesz nychto ne bere. Tak# wże tut naród.
Przypomnieli sobie ukraińcy, że wychodząc a

wagonu w Poznaniu bardzo się obawiali o sw e 
rzeczy, a konduktor powiedział, że ntc nie zginie, 
I istotnie nic nie zginęło.

Carski} pry ora
— A ce szto? —»
— Brama tryumfalna f girlandy z  jedliny 1 dęba,
— To na nasze spotkanie, rozumiesz? --------•
— Ce ja kołyś baczyw, jak dfc nas na steciju 

car przyjeżdża w. Todi take same włszały. -----  —
— Carskij pryjom...
— Ce nas tak pryjmajut? t
Tak witali chłopi chłopów.
Co się działo w duszach tyoh prostych ludzi 

z dalekich kresów cło wielkiej dćrlś Polski przyby* 
łych, czyż to można opowiedzieć, o p isa ć ?  •

— Carskij pryjom.

P anow ie I eb topi.

Wycieczkowicze zdtanłeni b y t dobrobyt era 
swych rodaków z Poznańskiego Ich uczonoś^ ą, 
gościnnością i solidnością. Przed fch zdumione nu 
oczyma jak w panorami# przesuwały sfę tany doj* 
rzewających zbóż. piantacye kartofii i barak ów* 
płęfcnde utrfcynnuw ogrody warzywu* i sady.

A spółki, kooperatywy, sklepy.
Takich krów f wołów, takich Boni ? źrebiąt nią 

wtóziek nigdy. A narzędzia rotaicz# — mfocamią, 
SriwWkl, snopowitą—lB, efewtid, f e n y  1 ptasi 
Cxy chlap kr—owy manyf ktatytooiwfei •  taki— 
dobrobyt—.  . ^



Nie, nie marzył.
A prl$qjież byli to tacy sami chłopi. Jakimi się 

«baj)o, że z chłopów przeistoczyli się w ,,panów** 
i „burżujów*1.

Poskrubal się przybysz % kresów w głowę, 
a*ęknął i zamyślił sit, (głęboko się zamyślił. W łaś
ciwie nie tyle myśtia!.' bo wszystko Już było dla 
»iegc jasne, ile rozpamiętywał.

— Pracuj, bracie, me pij, m  cudze się nie oglą- 
jfcaj, a będziesz miał takie same gospodarstwo.

2  u o d  f.a ra  i b o lszew ik ó w .
— Car nam oświaty nie dawał, w upośledza 

clu i ciemnocie trzymał. Bolszewicy nas oszukiwa
li. Z nędzarzy chcieli nas zrobić proletaryuszami, 
'tak. żeby świata Bożego zupełnie nie było widać.

■— Bolszewiki hołowu dusiły w komuna nas 
wsieli chotiły zabita ty. Niechaj chłop sadzi, zbiera, 
młóci, a później przyjdzie żydek, da mu trochę, by 
z głodu nie zdechł, a resztę sobie zabierze — „na 
komuitm**.

— Ne ćnoczemo komunii. Chcemy być panami, 
takimi jak wy. nasi braciaw

— Nauczcie nas, jak to zrobić, by słać się pa
nami?

— Pracujcie, nie pijcie, nie próżnujcie a na cu
dze się nie oglądajcie — odpowiadali chłopi po
znańscy.

. — Niech pod bolszewikami ziemia się zapad
nie. niech ich ognie piekielne pochłoną. Po co oni 
ciemny lud oszukują!

Kto potrafi ocenić tą wielką przemianę, iaika 
zaszła wT pojęciach tych ludzi?

□Popi ze sobą są szczerzy. Ukraińcy z po- 
znańtzykam! porozumieli się w lot. Zrozumieli je- 
iłni drugich i pobratali się.

Rozeszli się po chałupach i długo gawędzili ze 
eobą du późnej nocy.

Rano wstali podnieceni, wzburzeni.
— Nie chcemy być biedakami, proletaryusza

mi. chcemy żyć tak, jak Wielkopolanie.

Naród polski posiadał z czasów pogańskich 
8użo obyczajów i zwyczajów narodowych. Nie
stety wielka część poszła już y t  zapomnienie. Do 
celniejszych zwyczajów dotychczas dochowanych 
Naliczamy przedewszystkiem obrzędy w wilię św. 

* ‘Jana.
Starożytnym zwyczajem, dość powszechnym 

to narodów słowiańskich, jest swojska, odwieczna 
hrcczystość wianków. Odzie jej początek? Jedni 
twierdzą, że służyła ona w odległych wiekach ku 
fchwałe wielkiego Kupały bożka owoców i płodów 
memi; irnif, cc.jest mniej prawdopodobne, iż to pa
miątka po królewnej Wandzie, co nie chciała Niem
ca i Wiśle poświęciła dziewiczy wianek. Inkikol- 
iWtek jest początek tego obrzędu, prawdą jest że 
puszczanie wianków jest zwyczajem starożytnym 
I Jednym z najpiękniejszych polskich obyczajów.

Dziewczęta zebrane o zmroku rzucały swe 
tofeiki na prąd rzeki, a młodzieńcy na łódkach szli

w  zawody za wieńcami. Bieg kwiatów pc Wf v
nowił wróżbę cha dziewczęcia. Komu s4ą doatadW 
h. może zatonie? albo popłynie w kirał cuiekł 
Przy tern śpiewano:

SW  polu lipeńka, w polu zielona,
Listeczki opuściła.
Pod nią dziewczyna, pod nią jedyna*
Parę wicneczików wija,
O mój Jasieiiku, o mój jedyny.
Da stałać mi się szli oda.
Uwiłam ci ja parę wianuszków 
Zabrała mi je wodą,
Moja dziewczyno, moja jedyna,
Nie frasuj ty się o nie.
Oj mam ja parę białych łabędzi,
Popłyną one po nie.'
Łabędzie płyną, wiaseczki ton \
Bystra je woda niesie,,
Nie masz wianeczka, moja dzieweczko 
Już ja cię nie pocieszę.
Łabędzie wróćcie, serca nie smućde,
Wia)teczka nie przyniosły.., 
tno rąbeczek, to na rzepeczek,
Na twoje złote włosy.
W Polsce najświetniej odb3_v/ają się obznody 

wianków w Krakowie, Warszawie i Poznaniu.
Sienkiewicz eh wiaukach r. 1873 w W arsza

wie dał nam prześliczny opis tej uroczystości. Po
słuchajmy, co pisze:

„Oto i uroczystość rozpoczęta. Żółtawi: mit 
ugięła sdę nieco pod lekkim ciężarem: pier \ s z f
wianek, strojny w kolorowe świeczki, z a k e s a f  
się, łagodnie pochylił raz i drugi, zakręcił na miej1' 
scu i popłynął. Za nim biegną na wyścigi, popycha
ne całą siłą dłoni i wioseł, łodzie; na moście tłumy 
ożywiają się coraz bardziej, słychać okrzyki l  
wróżby, ozy złapią, czy nie złapią. Wianek tym*, 
czasem na gładkiej i spokojnej powierzchni sunie 
dalej i dalej; czasem zasłonięty falą niknie na chwi
lę z oczu. czasem zarysuje się jak świetlista obrą
czka, czasem zdaje się zatrzymywać t:a miejscu, 
Ale już jedna łódź wy ściga inne, a teraz coraz to 
hl.żej i bliżej zabiega, i już, już zdaje się go doty
kać, już minęła go dziobem, rozległ się okrzyk: 
trzymaj!-kilka rąk wyciąga się ku niemu, i oto wia
nek już nie na falach, ale w ręku przewoźników, 
którzy wznoszą go w górę, okazując publiczności 
swój tryumf. Puszczającym jednak chodzi o te, aby 
wieniec płynął swobodnie, więc zaczynają się .tar
gi o wykupienie jeńca z niewoli. Zdarza się jednak, 
że po wykupieniu chwyta go inna łódź, z którą 
znów trzeba się na nowo układać. Najczęściej też
wieńce zostają w ręku przewoźników,..“ --------—

Kiedy już zmrok zapadł i wieńce nikną w mir
tach rzeki, nagle z daleka w ytryska czerwona łuna. 
Oto z oddali wypływa jedna, druga, dziesiąta Ndż, 
każda przystrojona w zieleń i kulisie banie z irój- 
batwnego papieru a wśród nich wielki statek, uma
jony mnóstwem gałęzi, barwiący się, kw alam i I 
jaśniejący mnóstwem lamp. Na m-u croro mło
dzieży śpiewaków, śpiewających z towarzysze
niem orkiestry pleśni nąitódow.e, .cfe&woj
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nocy ustawicznie pękają race, raz po rax wystrzela 
snop rakiet.

Nakoniec zapalają stosy drzewa albo beczki 
sinoiy. To przypomina inny, starożytny obyczaj 
sobótek. Byt to także obrzęd pogański. Słowianie 
przed wiekami oddawali cześć słońcu, które jest 
źródłem żydodajnego świaUa i ciepła. Ku czci te
dy słońca palili latem stosy drzewa, chróstu, aby 
długo w noc gorzały. Naokoło ognia dziewczęta z 
.wieńcami na głowie, odbywały starodawne pląsy 
z dpowiednktoni pieśniami. Młodzież zaś skakała 
przez pioinienie w przekonaniu, że to oddala cho
roby.

Mimo przyjęcia chrześcijaństewa zwyczaj sta
rożytny zachował się wśród ludu, aczkolwiek przy
stosował się do świąt chrześcij. iskj.:h. W jednej 
okol cy obchodzono go na początku lata na Zielone 
Świątki, w innej w przeddzień św. Jana Chrzciciela. 
W szyscy zarówno kmiecie z wioski, jak drużyna 
i szlachta ze dworu spieszyli tedy, aby rozniecić o- 
gień na pagórku za 'wioską.

w dr«o n i ?  i« m m .
W pismach francuskich ukazała się nowa encyklika 

Papieża do episkopatu całego świata w sprawie pokoju 
j zgody wśród narodów chrześciańskich.

Na wstępie Papież oświadcza, że chociaż wojna zo
stała zakończona, jednak posiew niezgody dalej daje 
owoce. W czasie wojny już Kurya Rzymska niejedno
krotnie wszczynała akcyę na rzecz pokoju sprawiedli
wego i trwałego, a także na rzecz ulżenia losu ofiar 
wojny.

Obecne —• pisze Papież — wzywamy wczystkie 
.dzieci Kościoła do zapomnienia dawnych uraz, by dać 
miejsce miłości wzajemnej i zgodzie.

Papież przebacza z całego serca wszystkim wrogom 
kościoła katolickiego. Również i wszystkim chrześcia- 
ncun zaleca Papież miłość względem obywateli innej 
wiary. — Dziś bardzkj niż kiedykolwiek — czytamy 
w encyklice — ludzkości potrzeba rozszerzenia akcyi 
miłosierdzia i szczerej miłości dla przyszłości, gdyż 
ruiny wojny są ogromne. Aby wyleczyć tyle ran, trzeba 
ręki Jezusa. Oto zadanie, które Kościół chce spełnić.

Papież wzywa dalej prasę katolicką do powstrzy
mania się od nietolerancyi, od napastliwości itp.

Ponieważ dla utrzymania i zwiększenia zgody po
między narodami wzajemne odwiedziny głów państw 
i rządów są bardzo pożądane, nie mielibyśmy nic przo- 
.ciw złagodzeniu warunków, które po zniesieniu suweren
ności świeckiej Watykanu, były ustanowione przez na
szych poprzedników dla przeszkodzenia podróżom urzę
dowym do Rzymu, panujących katolickich.

Jednakże — oświadcza Papież — nie należy tego 
uważać za ciche wyrzeczenie się przez Watykan świę
ty cn praw i zgodę na anormalną jego dotychczasową 
pozycyę polityczną.

Na zakończeni* Pajpei wzywa nańsfwa <fo zreduko
wania zbrojeń, aby zapóblećz wojuon w przyszłość

ŁacykTTa datowana iest 23 majai,

M Md miała !3M  F ilii.
Pani F. z Poznania przejeżdżając świeżo przez Pa

ryż, miała sposobność być naocznym świadkiem niecnej 
kampanii oszczerczej, jaką żydzi, koncentrujący się tam 
z całego świata, prowadzą przeciwko Polsce. Oto list* 
w którym przedstawia ona charakterystyczne swe zda* 
rżenie:

W środę, 19 maja, w sali towarzystwa Societes Sa* 
vames przy ulicy Dantona w Paryżu, odbył się wie<J 
słuchaczy syonistów, któremu przewodniczył p. Rispault 
ze Związku republikańskiej młodzieży francukiej. Czyta 
jąc ogłoszenie zdecydowałam się pójść na to zebranie, 
aby się owym syonistom bliżej przypatrzeć. Salę w y  
pełniła do.śćc liczna publiczność, złożona prawie wyłą- 
ccznie ze słuchaczy i przedstawicieli międzynarodowe* 
go towarzystwa żydowskiego w Paryżu.

Na wiecu tym, mającym za cel reklamowanie syo* 
nizmu, a przede wszystkie rń kwestyę żydowską w Pol* 
sce, przemawiali: pp. Buisson, Mosnat, Morisot, Mouief 
Donfnik, Bernfeld i David Pasmanik. . 8

Występując jako zawzięci nieprzyjaciele katolicki®! 
Polski, pafewic c: starali się, jak zwykle, przez ary u* 
mentacyę fałszywą i kłamliwą, a w dodatku słabą i bez* 
podstawną oszukać opinię publiczną Francy:. Legendą 
o pogromach w Polsce, o morderstwach masowych, 
okrucieństwach i masakrach niewinnych ofiar żydoSgj 
skich, raz jeszcze święciła swe tryumfy, zatruwając da* 
sze Francuzów, pełne uczuć humanitarnych i sprawie* 
dliwych. To też publiczność pod wrażeniem kłamliwy ca 
kalumnii, sama zresztą prawie wyłącznie z żydów zło
żona, manifestowała burzliwie swą nienawiść okrzyka* 
mi: Precz z Polską! i

Nieliczna garstka Polaków i Francuzów, oddanycH 
gorąco sprawie polskiej, którzy wyrazili głośno swą 
oburzenie, została wyproszoną z sali.

Oddawna zaś opiria publiczna Francyi wprowadza* 
na jest w błąd przez systematyczne zohydzanie młodej^ 
demokratycznej Polski przez agentów żydowsko—bol
szewickich, wysyłanych i popieranych przez Niemcy I 
Rosyę sowiecką. Wszytkie manewry ich do tego ją* 
dnego prowadzą celu. 1 !

rzegląd polityczny.
Nowy ga.anet.

Jak już w poprzednim numerze krótko dowie* 
śliśmy, Witosowi, choć bardzo pragnął tego z=sz« 
czytu, nie udało sdę utworzyć gabinetu, Z dęźkient 
sercem zrzekł się on tej masyi, a zrzekł się jej 
tego jedynie, ie  kompanii jego, wespół z który ć  
cli dał tep gabinet tworzyć, dosłownie mówiąc, 
żarli sdę z nim o teki ministftryaine, z czego wtda4 
ziatraz, że nie chodziło .ym hwfclom wcale o POtehfc 
ze nie jej na urzędach mtofeteryałnych pragnę! 
służyć, ale że c łtó H  jedytoie nasycić się ambi -Ą 
narWjną. A popieważ apetyty po obu .o-tronach byljj 
jednako "debata więjc musiało nastąpi-' roofeki*, 
Ołtb-inet Witosa, który mlaf skt opierać uagfct tm
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glosach socyaaistów,. a tak ie  Niemców i żydów 
nie doszedł do skutku. Nowy gabinet utwtoflzył 
wkrótce potem minister skarbu W ładysław Grab
ski, który mimo iż jest prezydentem ministrów te
kę ministra skarbu zachowuje radal. Nowy gabinet 
jest ■par'::mt»atairnó-£achowym. W chody, do niego 
w  połowie członkowie starego gabinetu, a tv poło
wie ludzie nowi. TaJk np. zamiast ministra fjxraw 
zagranicznych, p. Patka, ma być obecny poseł pol
ski w Londynie ks. Sapieha O,o nowego gabinem 
wciicdzpi dwie bardzo poważne siły, które będą 
mogły swą wiedzę fachową, z pożytkiem dto. Pol
ski wyzyskać. Są to minister robót publicznych 
Narutowicz, znakomity uczony polski ze Ztttwhi, 
•dziekan wydziału tażypteryr na lumiwersytede w 
stolicy Szwcjcaryi. Drugim wybitnym fadtowcem 
będzie uoktor inżynieryi, Wiesław Chrzanowski, 
profesor politechniki warszawskiej. Tacy tafcie 
wniosą ze sobą do rządu v iedzę faciow ą i powa
żną pracę, pod-czas gdy ministrowie Witosa, wnie
śliby tylko swe kłótnie i partyjr.ictwo.

^Mamfgsfc** W .fosa do „braci clł^pów"
Witos, któremu nie udało się utworzenie rządu 

przy poparciu żydów, Niemców i socyiaiistów, za
pamiętałych wrogów prywatnego władania ziemią, 
a więc tern samem wrogów interesów chłopskich, 
bronionych rzekomo przez Witosa, jest bardzo roz
żalony. Do tego stopnia, że wydał aż odezrwę do 
„braci chłopów11, w której jak w gorączce, wypo
wiada nieprzytomnie swe żale. Wszystkich tych, 
którym  nie uśmiechał się kompromis jego z żyda
mi, Niemcami i socyalistami, nazywa Witos „wste
cznikami", nazywa ich gadami, żyjącymi — jak 
mówi — głodem nienawiści, jakgdyby głodem żyć 
było można, i — robiąc sobie reklamę — bredzi o 
jakichś pogróżkach, o jakichś projektach zarnŁchó .v 
na jego życie... Źe zaś niema Witos powodu do 
tych gorzkich żalów, dowodzą lego jego własne 
słowa, mówi bowiem, że „obowiązek prezydenta 
ministrów „przerasta jego siły i „zdolności". Sam 
poseł Witos mówi, że miał zarzuty „dla siebie i 
przeciw sobie", tak, iż nasuwa się pytanie, f* K mógł 
on sięgać po obowiązki, którym podołać sto' byk w 
stanie. Taka rzecz w zwykłym języku i rtwmrrfe- 
»fu nazywa się niesumrennością, tem w iększą że 
przez n ie umiejętność iządzenia poniosłoby tu szko
dę c a li państwo, także włośrialTstwo polskie 1 to 
w największej mierze, ponieważ jest w nanodzto 
najliczniejsze. Żle też robi Witos, te  winę *w«go 
niepowodzenia zwala na jakąś nienawiść Hłssz- 
czaństwr. do chłopa, sforo sam po złożeniu mfeyi 
tworzenia gabinetu wyjaśniał, że przyczyną Jego 
niepowodzenia jest zatarg z socyaiistami o teki, a 
więc kłótnia na tle ambicyj partyjnych OsyŻSy 
ból z powodu nie zostania premierem pomtesaaf mu 
rozum i zaćmił pamięć? WTtbs winien sam sobfe. 
Dostał m bolesną nauczkę, to prawdL Ale sto sra}- 
dzie on c .półczucia nawet u tych, do których sfę 
odwołuje o., współczucie. Witos pyfa słęf? a  co na. 
to  „Kracus chłopi"? Otóż chłopi, którym Masowość 
nie przewróciła w głowie, jak Witosowi, powiedzą 
nńi qa jego żale; jaI sobfe posłałeś, tak się wyspa

łeś. A potrzeba a  to byto zawierać sojusz z soeyan 
Ustami, Nie mci mi i żydami? SI Ompromitowakl
tylko w ten sposób swoje stronnictwo wzbuclziłe* 
ku memu. nieufność, siebie ośmieszyłeś, sięgając po 
zaszczyty, z  którymi połączone są obowiązki—jak 
sam przyznajesz po niewczasie — za ciężkie na 
twoje siły, złożyłeś dowód, że większa u ciebie 
atnldcya, aniżeli miłość Ojczyzny Otóż — masa 
za swoje. Jak sam powsiadasz, dostałeś pc łbie. Nie 
za to, żeś chłopem, «scz za to, żeś wobec Ojczyzny 
i ludu, któiemu chcesz przewodzić, otaazał bi\a:  ̂
sumienia, żeś żeś zaczął iść drogą, prowadzącą 
Polskę do zguby. Nito dziw się teraz, że znalazły 
się w Polsce s tro n n ic za  i partye, które widząc 
na oo się zanosi, zechciały Polskę ratować od tw o
jej osoby i od twych socyalistycano-żydcwsko* 
niemieckich kompanów.

„Manifest" Witosa dc wodzi, że na czele włrr 
ściaństwa naszego, w znacznej części uobywatel- 
nion/ego i patryotyaaiego stoi człowiek o wielkich 
ambicyaćh, aie jednocz śnie o małytr. rozumie i nie
zmiernie nikłych zaletach duszy. Ot, —  mały człou 
wiek, którego losy postawiły w pobliżu wielkich, 
ogarniających cały naród, wszystkie jego warstwy 
interesów. Mały człowiek!... A przytem nawskról 
pańszczyźniana duazL...

iCa terenach p!ebiscyt©wvrli
niezbyt stę nam pogodzi A główną tego przyczy
ną jest stanowisko, jakie wobec traszycn spraw 
zajmują władze alamdkłe. One to nie okazują nale
żytej stanowczości stoi wobec gwałtów czeskich, 
ani wobec nikczemnośd krzyżackich. Przede wszy- 
stkiem na Mazurach gnozi nam wielkie nie bezpie
czeństwo. Wyjaśniliśmy już, że na Mazurach chód 
większość tamtejszej ludności mówi pc polsku, te 
jednak prusaczona przsz lata całe, nte zdojałą się 
jeszcze otrząsnąć z  pod wpływu Prusactwa, a to 
tem  więcej, że do oshutoj chwili Prusactwo to nią 
rządziło i miało Ją pod swym, umiejętnie wykony
wanym terrorem. W tych warunkach o sprawte- 
dilwrem głosowaniu nie mriże być nawet mowy. Ta 
też rząd polski czynił usftne starania, aby kmlicrrr 
zgodziła się na odłe zenie terminu głosowania nat 
później, bo w przsedkt yrn razie głosowanie przed* 
vcceśrJ« zarządzone róv nałoby się oddaniu tęga, 
kraju tak Polsce potrzebnego i tak w gruncie rze
czy polskiego we władzę naszych najgorszych w ro [ 
gów — Prusaków. Niestety koalicya odrzuciła na 
sze słuszne żądanie I plebiscyt w War m i i na Ma
zurach mr się odbyć w przepisanym terminie, tw 
.*eait 11 bpea. Rząd połskl poar wła jeszcze oczy w i-i 
ścle swoje starania, w celu uchylenia tej decyzyę, 
ale przy prądach, jdde w koali cyi obecnie panują/ 
słaba jest nadzieja. K y  starania te skutek pożąda
ny uwifflizjył. bęp j-*nj zafem musiel zacisnąć 
zęby i wyt#yĆ wjszystkfe siły, aby z głosowania 
wyjść rę’: r fcfcaajbarłłziej obronną. będzte to cięfc* 
fłe  zadarły felbowtoa: Nfemcy, mając w- swicU 
rękach f kfóftnle wWfcę i ttrzęćiy, mając na sw oi 
usługi - jawne i tajne bojówB, mzpoczęfl 
bamdy'vj| toicyę ztokrzajaicą do radfcrafemia Tura 

I oodeł, afty nte oafwtlyż1- się gtorowatf asa Potemi



B y «  Już wypadtk?, i t  pedała się nia tym terenie nie
winnie krew.

W Cieszyńskie®, jak to Już donosiliśmy, zano
siło się na rozstrzygnięcie sprawcy przez- sąd roz
jemczy. Taka propozycyę uczyniły zarówno Pol
sce jak Czechom mocarstwa alianckie. Były nawet 
projekty, że sędzią rozjemczym obrany zostanie 
papież Benedykt lub król belgijski. Szło o to, aby 
sprawę rozstrzygnąć bez walki, w sposób pokojo
wym, a sprawiedliwy. W razie głosowania, przy 
letórem mieszkańcy Cieszyńskiego mieliby swobo
dę wyboru państwa, do którego chcą należeć, Pol
ska zwyciężyłaby napewno. Mimo to rząd nasz 
zgodził się na arbitraż. Czesi, którzy' więcej liczą 
na swe bojówki i teror, bo o zwycięstwie w nor
malnych warunkach myśleć nie mogą na sąd 
rozjemczy się nic zgodzili, a wobec tego koalicya 
zamierza podobno w najbliższym już czasie plebi
scyt przeprowadzić.

Z frontu bolszewickiego
nadeszły w ubiegłym tygodniu wiadomości bardzo 
przykre. Bolszewicy wielką falangą uderzyli na 
pas na Ukrainie, tak iż musieliśmy się stamtąd pra^ 
wie zupełnie wycofać. Ostatnio udało się bolszewi
kom przeprawić większe siły kawaleryjskie przez 
rzekę Słucz, przez co trójkąt głośnych w wojnie 
obecnej twierdz wołyńskich jest chwilowo powa
żnie zagrożony. Powiadamy chwilowo, ko nie wątpi
łby, że — mimo przewagi liczebnej bolszewików — 
nasze dowództwo wojskowe potrafi poczynić iak:e 
zarządzenia, iż hydra boszewicka straci swój łeb 
bezczelni'. Cały naród poprze kierownictwo wojsk 
naszych w tych wysiłkach, rozumiejąc, że idzie tu 
o skarb najdroższy narodu, bo o nasze niepodległe 
istnienie jako państwa i narodu Nieraz już hordy 
bolszewickie zmykały gdzie pieprz rośnie przed na
szymi dzielnymi wojakami, mamy więc pewność, 
że i tym razem tak będzie. Polska potrafi dać na
leżytą odprawę zbójeckim hordom Lenina. Wobec 
poważnego położenia na froncie rząd wniósł do Sej
mu projekt utworzenia Rady obrony państwowej, 
której głównym celem byłaby obrona granic i za
warcie pokoju. Rada składałaby się z Naczelnika 
państwa, kilku ministrów i 10 członków Sejmu, P ra
wdopodobnie Sejn: przyjmie ten projekt, gdyż musi 
powstać organ, któryby w chwilach takich, jak dzi
siejsza, mógł szybko o sprawach wojny i pokoju 
decydować, temwięcej że Sejm już wkrótce rozej
dzie się na ferye Letnie. Na tle tych wydarzeń Wi- 
tosowcy i socyaliśef znów zacz'.mają marzyć o dor
ywaniu się do władzy i utworzeniu rządu chłopsko- 
robotniczego na wzór rosyjskiej kiereńszczyżny.

Nowa woj o % Tureyą?
; Traktat, jaki koalicya dała do podpisania Tur- 
ieyi, jest tak ciężki iż rząd turecki jeszcze się na- 
Jnyśla z jego podpisaniem f ciągle prosi o nową 
jtwłokę. TrtBrtat ten wyrzuca Turcyę zupełnie z Eu- 
fopy, to też pstry od  tureccy, nie chcą go uznać i 
jNJezaleźnie całkiem od rządu prowadzą walki z wojj- 
gfcami koalicyjnemu Wałka ta toczy się na razie 
K  Azyl Mniejszej. Wojska tureckie początkowo od-

nóosły nawet pewne nad Anglikami sukcesy, ale t a  
rsz  prrysfcly Anglikom na pomoc wojska greckie I 
położenie Turków przedstawia się nieszczególni*. 
Mimo to nie dają oni za wygranę. A choćby naweł 
chwilowo ulegli przewadze, to nie ulega wątpi;: wo* 
śd , te  o niepodległość swoją znów podejmą walka, 
bo niemasz dla żywego narodu gorszej klęski, .iais 
utrata niepodległości. To też na wschodzie znćśtó 
obierają się chmury, które zapowiadają, śż n?c- pręd* 
ko nastanie tam prawdziwy pokój.

Z  g o s p o d a r s t w a *

W y le w a n ie  E b o ź a ,
Wylęganie zboża jest klęską dla-rolnika: żniwo Jesł 

wtedy trudniejsze i kosztowniejsze, a ziarno otrzymuje 
się poślednie. Przyczyny wylęgania zboża mog być 
następujące: zbyt gęsty siew, za dużo azotu w rob. uh 
ulewne deszcze.

Zapobieganie wylęganiu przez walcowanie lub bro
nowanie pomaga tylko na krótko. Znacznie dłużej działa 
wycinanie brózdek, czyli, jak to nazywają, prześwie
tlanie. W czasach lepszych dla rolnika, przed wojną, 
jeśli to wszystko nie pomagało, przeznaczano cały łan 
zboża na paszę, a potem uprawiano na nim inne Jakie 
rośliny, naprzykład bure' : pastewne. Dziś któżby shf 
odważył tyle zboża zmarnować?

Ratować zboże od wylęgania trzeba konieczn ie ju£ 
przed rozkwitnięciem, bo jeżeli się zapóźnić, to robota 
będzie bezskuteczna. Utrafić w odpowiednią porę - -  to 
właśnie cała sztuka w walce z wylęganiem.

Trzeba dostarczyć za gęsto rosnącemu zbożu świa
tła i powietrza, a to, co mu przeszkadza, wstrzymując? 
Jedno i drugie, musi być usunięte. Rolnik musi r zwa
żyć, czy z łanu wystarczy usunąć dwudziestą część 
roślin, czy też tylko czwartą część roślin można pozo
stawić, a trzy czwarte usunąć (zawyczaj wystarczy* 
usunąć czwartą część, lub połowę). Dopóki zboże małe; 
można porobić brózdki wpoprzek rządków maszyną lub* 
pielnikiem ręcznym, to rosnące nad brózdką rośliny pod 
działaniem światła będą miały sztywną słomę i na mcH 
Jak na płocic oprą się mające wyledz rośliny.

Gdyby ten sposób nic pomógł, to pozostaje przy
cięcie kosą. — Niegdyś przycinano w taki sposób, ż« 
trzymając kosę wysoko, zrzynanc na całym łanie liście, 
tak zwane pióra. Skutek bywał mały. bo wzrost tylko 
na krótko się wstrzymywał, a potem rośliny znowu 
nadmiernie bujały. Za mzko znów biorąc kosą, żeby 
lepiej zboże przerzedzić, przycina słę często kłosy tam, 
gazie nie potrzeba. Nowy sposób przycinania Jest takf, 
źe bardzo nizko kosi się pasy, naprzykład 15 centyme
trów szerokfe, zupełnie przykaszając zboże, aie bej 
grabek, żeby nie zsuwało się na pokos, tylko upad. ? na 
miejscu. Jeden pas się kosi, drugi tejże szerokości pozo
stawia s;ę, i tak na cafem polu, przez co połowę roślin 
się usunie. Jeżeli jeden pas wycinać, a trzy pozostawiać, 
to usunie się tylko czwarta część wszystkich roślin. —• 
Przykoszonc w ten sposób zboże z początku bardzo źld 
wygląda, a potem się wyrówna Czynność tę powinni 
wykonywać dobrzy kosiarze, ale nie ,,na wydział",



ieby robOfa była staranna. Dziennie ieden Kosiarz mo2s 
przykosić pół do półtora morga.

Pytanie. czv ta robota opłaci się? Wiadomo, że 
Wyległe zb. „e daje tylko pośiad i tak utrudnia żniwa, 
ite wobec drogkgo robotnika, a meroożebnoścł użycia i 
wtedy maszyn żniwnych nawet nie opłaca się sprzątać. 
Przekonano się, żt prześwietlanie brózdkami zmniejsza 
plon ziarna pszenicy o 10 do 18 pudów ziarna na morgu, 
ile kosztem tego zmniejszenia możemy uratować cały 
un> zaj, to jest do 12 korcy, czyli 72 pudy. Niech przy- 
kaszanie zwiększy plon tylko o 10 pudów, to już robota 
sowicie się opłaca.

Trzeba mieć wprawę, żeby prześwietlić tyle tylko 
zboża, ile potrzeba, to też radzhbym wykonywać to 
tylko na małych przestrzen:ach. jako próbę, Prześw e- 
tlanie powinno być wykonane wcześnie, szczególniej 
« żyta, bo żyto miewa bardzo szybko kłos pod wierz
chem. J- Lenc.

Zsr&źflwa b ieg u n k a  u c ie lą t
Biegunka jest u cieląt chorobą uprzykrzoną, od któ

rej bardzo dużo ich ginie. Głównie występuje ta choro
ba na wiosnę. Przyczyną jest zarazek żyjący w pochwie 
n krów, oraz w nawozie, w oborze. Biegunka zjawia się 
najczęściej u młodych, kilkudniowych cieląt. Chore cie- j 
lęta robią się smutne, zdradzają ból w tylnej części 
dała, z natężeniem wydzielają wodniste, szare, o zgni
łym zaduchu odchody, 3zybko chudną, oddech mają 
przyspieszony, wreszcie na drugi lub trzeci dzień nastę
puje bezwład, kurcze i śmierć. Często przy tej chorobie 
puchnie u cielątek pępek. Co gorsza, gdy się biegunka 
zagnieździ w oborze, to najczęściej wszystkie wiosenne 
cielęta na n.ą wy zdychają; pozostają tylko starsze, ulę- 
żone na jesieni.

Aby nie dopuścić do rozszerzenia się choroby, nale
py zachować następujące przepisy: 1) Przed ocieleniem 
Obmyć krowie części rodne (zewnątrz i wewnątrz) mie
szaniną ciepłej wody z lizolem lub kreoliną, biorąc 2 
ł3^żki stołowe jednego z tych leków na kwartę ciepłej 
wody. Płyn ten pozabija zarazki biegunki. 2) Cielę po 
ulężeniu obrnyć czystą przegotowaną i ostudzoną wolą. 
Szczególniej trzeba starannie or.myć mu pyszczek i do 
sucha wytrzeć czystą szmatką. 3) Pępek przewiązać 
czystym sznureczkiem namoczonym w roztworze kwa
su karbolowego lub Uzd u i pod przewiązaniem przeciąć 
go nożyczkami wymoczonemi we wspomnianym po
przednio roztworze. 4) Cielę powinno się znajdować 
w ciepłym suchym kojcu i m!eć obfitą, świeżą ppd- 
ściółkę.

Jeżeli jednak choroba jest już w oborze, to bardzo 
trudna z nią walka. Cielę może się lada chwila zarazić, 
czy to w kojcu, czy podczas ssanie lub pojenia. Gdyby 
zaraza go się czepiła, trzeba użyć tak mocnych leków, 
Żeby odrazu chorobę zniszczyły w samym zarodku, bo 
niema tu ani chwili do stracenia. 8

Jeden doświadczony lekarz zwierząt radzi dawać 
elelętom zaraz po urodzemu łyżkę stołowa oleju rycy
nowego. Cdyby po sześciu godzinach nie nastąpiło obfte 
Wydzielenie kału (smółki), to trzeba Jeszcze raz wlać 
delęclu do pyszczka łyżkę oleju. Wtedy Joł można być 
spokojnym, że wszystkie narządy trewtakt będą wy

Czyszczoń®, I  Szczególniej hłsnd. Potem można przei
7 dni, również dla dalszego oczyszczenia, wlewać cie
lęciu do pyszczka przed każdem pojenienr. co godzin*,
ą nawet co pół godziny, łyżkę stołową roztworu kwas* 
salicylowego. Roztwór ten przyrządza się następującym 
sposobem; dwie łyżki stołowe kwasu salicylowego 
rozpuszcza się w kwarcie przegotowanej letniej czystej 
wody. Po siedmiu dniach można stopniowe dawać co
raz mmej tego lekarstwa, a po miesiącu zupełnie za
przestać. Podczas całego leczenia trzeba zachowywać 
wzorową czystość w kojcu i wogóle czy to podczas 
pojenia cielęcia, czy podczas jakichkolwiek około niego 
czynności, bez tego bowiem skutek leczenia nie byłby; 
pewny. Wprawdzie lekarstwa, naprzyktad olej rycyno 
wy, są obecnie bardzo drogie, ale równocześnie i ciek 
jest tyż tyle warte, że stanowczo opłaca się je leczyć 
i lekarstwa kupować. J. Lonc.

ftfajs Jn*fijszy trujący uł świacie.
W tajnych i troskliwie strzeżonych kasadbi 

rządu w Waszyngtonie, przechowuje się formułką 
sporządzania gazu „Lewisite“, a skoroby znów* 
Stany Zjednoczone zmuszone były do wojny, w y
stąpią do tych zapasów krwawych z  bronią strn- 
szną, gdyż z gazem trującym, o którego skutkach 
nikt dotąd nie miał wyobrażenia.

Gaz ten posiada 72 razy większą sfłę zabija
jącą, aniżeli najstraszniejsze wyziewy, jsckich uży
wali tak Niemcy jak i Alianci podczas mka-onel nie
dawno wojny. Środek ten śmiercionośny w pier
wotnej swej formie jest płynem, który wybuch* 
płomieniem, gdy zetknie się z  wodą i wytwarza, 
gaz, którego najmniejsza nawet ilość w powietrzu, 
zabija natychmiast każde stworzenie, które ntem 
oddycha-

W stanie płynnym gaz ten ma kbtor burszty
nu, a zapach kwiatu geranii czyli bodziszka.

Wynalazcą jego jest profesor Wtnford Leo 
Lewis, wykładaiący chemię na uniwersytecie 
Northwestern w Chicago. Odkrycia tego dokonał 
on już po zawarciu rozejmu z Niemcami; gaz ton 
zatem nie mógł być użyty podczas wojny Rząd 
Stanów Zjednoczonych sfabrykował atoli 150 ton 
tego gazu, nazwanego od wynalazcy „Lewisitem“. 
Ilość powyższa wystarczyłaby na zabicie cafe| 
armii niemieckiej 1 zatmlaby polewę ludności w; 
Stanach Zjednoczonych.

Wychodząc z zasady, że użycie gazów w woj
nie jest więcej ludzkie, aniżeli bomb, kuł, szrapneł 
i torped, armia amerykańska przygotowywała się 
do uiszczenia Hunów masowo- Dokonać się zaś to 
miało w ten sposób, że olbrzymie działa i aeroplanu 
miały ten gaz rozrzucać poza liniami ntemieokiemi

Po zaprze.. mn:iu wojny wszystek- „Lewisitą*4 
został zniszczony wraz z budynkami t maszyn*' 
ryą, jakiej używano do Jego fabryfcaeyi w Wł« 
loughby, Ohio.

Sposób fabrykowania tejgo gazu Jest znanu 
tylko kilku ludziom, którzy kierowali jego wyiflBH 
bem, wynoszącym 10 ton dziennie- Kilka mafydf 
puszek, zawierających ten straszny roztwór, 
chowu ją jako próbki w oddziale chemicznym D*’



partamentu wojny. Zbiorniki zaś z garem zatopio
no w oceanie Atlantyckim, w miejscu, oddaleniem 
EO mi] od brzegu, a trzy mile głębofciem.

Profesor Lewis zaraz po wybuchu -wojny 
wstąpi! do armii, jako kapitan służby ordynanso- 
wej, i siu/: :?r;.ez cały przebieg wojny, Jako che-
jb&c w laboratoryum departamentu min pod mor- 
iftyb- Tam też uczynił on pierwsze próby z ga- 
l  'u , których wynik był znakomity.

Co do naszych Stanów Zjednoczonych, to były 
«sm> jedynem państwem, w tej wojnie, którego nie 
obowiązywały przepisy, konwencyi haskiej (w 
Radze), co do używania gazów trujących.

Wiadomo, że bywają ludzie, których długie nieraz 
b d e  jest jednem oczekiwaniem na jakiś spodziewany 
Mpądek, który nie rzadko ns koniec zawodzi albo do- 
tńęga ich późnie] dopiero w starości.

Wprost przeciwnym wypadkiem zajmował się o- 
becnie sąd wiedeński. Sprawa toczyła się do/.ktła ?- 
łtoty, która rzeeby można było, poto tylko przyszła 
aa świat, aby zostać spadkobierczynią. Nie żyła bo1- 
włem dłużej nad 24 godzin a to jej wystarczyło* by 
rostać uznaną za prawną spadkobierczynie, 100 tysięcy 
koron. '

Rzecz miała się następująco: Żona pewnego wła
ściciela folwarku umarła przy powiciu dziecięcia płci 
leńskiej. Dziecko to umarło w 24 godzin po matce. — 
Fakt jednak, że ją przeżyło o 24 godziny, wystarczał 
aby mąż zmarłej, jako ojciec dziecka, został general
nym spadkobiercą majątku pozostałego po żonie.

Rodzina zmarłej zakwestyonowała sądownie ten 
spadek, wychodząc z założenia, że dziecko które zmar
ło, po 24 godzinach; nie było zdolne do życia- zatem 
nie mogło być prawną spadkobierczynią, po której 
'"■lord z kolei miałby dziedziczyć ojciec, a więc w 

ni wypadku należy przyjąć, iż małżeństwo było 
bezdzietne, a mężowi przypada w spadku po żonie 
tylko połowa majątku.

Sąd jednak nie uwzględnił tych zarzutów i uznał, 
że sam fakt, iż córka przeżyła matkę, wystarcza do 
uznania jej za spadkobierczynię a po śmierci dziecka 
ojcu przypada cały majątek.

Pr5 i/ósśwa situ instynktu u  2« r o n  ą
Uczony francuski, p. Lansitaux. udzielił parys- 

5 • • Instytutowi psychologicznemu ciekawych
obserwacyi, popartych zbiorem interesujących fo
togram, ilustrujących dziwną siłę instynktu i nie- 
słychąną inteligeucyę, jakie wykazuje pająk w bu- 
dowiarru swej sieci.

Skonstatowano w pewnej oranżeryi, w której 
znajdowała się cała chmara komarów, fi pająk 
zbudował swą misterną s‘eć przy samym otworze 
drzwi, w miejscu szczególnie korzy stnem dla 
chwytania owych, komarów. Wobec tego Jednak, 
te  w miejscu tym nfe było żadnej gałązki ani pa- 
bpcztka. nrzvirtiatnvich dh mzciąganja sieci paję

czej, pajac zaradził temu brakowi w ten sposóS* 
iż na końcu nitki, rwysaiąoej z pajęczy-py, tu w o o  
wał mały komy czek, który wisząc tak w powie
trzu, poruszany był ruchem rotacyjnym, powotnyai 
a stałym, spowodowanym bezwątpwrria słaby#! 
podmuchem wiatru.

Kiedy pajęczyna została przypadkiem zerwa* 
ma, pająk rozpoczął ponowną żmudną budowę, ty li 
razem udoskonaloną; oto na nitce, pomiędzy ka
myczkiem a siecią pajęczą u góry, umieścił drobna 
źdźbło słomy, które miało na celu utrzymanie r<Jk 
wwowagł i neutralizowanie ruchu kamyka. W szy
stkie te osobliwe szczegóły zostały zdjęte foto* 
graficznie.

Należy zauważyć, że pająk w przeciągu go
dziny podniósł kamyczek na wysokość trzech cea* 
timetrów, podnosząc w ten sposób ciężar ISO razy 
cięższy od swego własnego, pająk bowiem ważył 
5 miligramów, kamyk zaś 75 centigramów. —

Jakże n&si najwprawniejsi atleci są joszort 
dalecy od doskonałości, wykazanej przez ród pat- 
Jęczy!

Euaeryissry wojskowe.
Ustawą jx)z. 286 dz. u. ustalono tym czasowi 

pobory emerytalne tych wojskowych, którzy P t 
mocy norm emer b. państw zaborczych nabyB 
prawa do stałej emerytury przed wstąpieniem dtd 
wolska polskiego j z wojska polskiego zostaną prza* 
niesieni w -staty sta® spoczynku.

Warunkiem poboru jest: iż wysłuży! ..onajU
mniej 5 miesięcy w wojsku polskiem lub (bez wzglfl- 
• m  na czas Uj służby) iż  przyczyną do przeniesie
nia w stan spoczynku jest niezdolność do służby 
•- Lkowej, spowodowana służbą w wojsku pols** 

kiem.
Wysokość poborów emer. wynosi 60 proc. cdi 

sumy obliczonej wedle dwóch zasad: a) czas słuf- 
by v. armiach b. państw zaborczych obliczu «.?# 
według przepisów odnośnych państw oIkw iązują- 
cych w Austro-Wę;.. eh przed i iistopadcm 101S, 
a w Rosyi przed 1 !'•-•: padem 1917, ii) za obliczony 
w  myśl a) okres 10 : ■ liczy się oficerom i równo
rzędnym 40 proc., za każdy następny rok 2‘4 proc. 
sumy wszystkich poborów w służbie czym i ej, przy
wiązanych do ostatnio posiadanego rzeczy wistJgd 
stopnia bez dodatków pniowych, funkcyjnych i re
prezentacyjnych. zaś podoficerom zawodowym — 
ostatnio posiadanego żołd.., powiększonego 6 ry* 
oznłt za świadczenia w naturze. licząc w to zał- 
prowiantowanie, umundurowanie i zakwaterowa
nie. Wysókość tymczasowych poborów eme ?« 
ustala w każdym poszczególnym wypacSku rninf* 
ster spraw wojsk, w porozumieniu z rnbustrefd 
skarbu.

Różnica ndędzy tym wymiarem a normami 
przyszłego ustawowego zaopatrzenia wejskrwycS, 
będzie wypłaca,na za trały czas od chwili nrzenfi* 
sienią Interesowanego w  stały stan spoczynku.

Praw o poboru emerytury ustaje na czas po
bytu emeryt* za granicą państwa polskiego bd# 
zezwolem* władzy wojskowej.
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BOHATERSKI ZGON. Dzienniki francuskie donoszą 
o niezwykłym fakcie bohaterstwa. Donoszą one miano- j 
lyyicie o trag.cznej śmierci gen. Laperrine, który ciężko : 
ranny, umarł śmiercią głodową w pustyni, aby w ten 
sposób powiększyć szanse ocalenia się dwu swym to
warzyszom. Adjutant jego, Bernard oświadcza: „On u- 
marł z głodu dobrowolnie, aby ocalić życie mechaniko- j 
y-i Yasselot i mnie. Nie nie było w stanie złamać jego | 
woli. Samolot w i ląuował, raniąc generała, dnia 19 lu
tego, gen. Laperrine postanowił nie tykać wcale kon
serw. ani wody, aby ocalić swych towarzyszów, którzy 
mimo próśb swych musieli patrzeć jak generał zamie
rał zwolna, zachowując do ostatniej chwili zupełny spo
kój. Powolne to konanie trwało aż do 5 marca. Wtedy 
nastąpiła śmierć tego, który przez własną mękę i ofiarę 
kroczył na szczyty hęroizmu.

PASTUSZEK z KROWĄ PORWANI PRZEZ fRĄ 
BĘ W tych dniach w różnych okolicach Polski srożyły 
*ię liczne burze; w Buczkowicach, ziemi piotrkowskiej, 
W dniu 20-go z. in. o godz. 6-tej po południu szalała 
trąba powietrzna siejąc grozę i zniszczenia. Szalony 
jfcywioł zerwał i uniósł dwa dachy, wyrwał wodę ze 
stawu miejscowego wraz z rybami; z torfowisk wyrwał 
pi ócz wody głębokie pokłady torfu; następnie, sunąc 
przez błonia, uniósł kilkuletniego pastuszka i krowę. Na 
szczęście chłopczyna i krowa zostali silą wiru opusz
czeni ; powrotem na ziemię —- bez poważniejszego 
szwanku. Trąbę widziano w promieniu kilku mil w po
staci 2 lejów, odzieranego i górnego, schodzących się 
W pośrodku cienką smugą, a odznaczającą się na tle 
Ciało-sinej chmury barwą ciemną. Tegoż dnia o godz. 
12 w nocy w K r u s z y n i e  w  Radomskowskim szalała 
gwałtowna burza, podczas której spadło na wieś aż 
5 gromów, wzniecając pożar na czterech miejscach; 
Spłonęło 60 zagród z wszystkiem dobytkiem.'Około 100 
todzin pozostało nędzarzami. Oprócz tego w czasie 
burzy tej jaśniały łunk 5 i n n y c h  pożarów*.

MEDAL MACIERZYŃSTWA. We Francy: ustano- 
iWion: ^obecnie odznaczenie, noszące nazwę medal ro
dziny francuskiej. Odznaczenie to przysługuje matkom 
Łcznego potomstwa, które swe dzieci godnie na pożytek 
kraju wychowały. W ten sposób Francya pragnie do- 
biyin i r fiumnym, należycie swe obowiązki spełniają-, 
cyn: matkom — wyrazić wdzięczność i uznanie. Bron
iowy medal może otrzymać matka pięciorga dzieci, 
krebrny matką ośmiorga, srebrny pozłacany ma przy- 
ł>Mć \  udziale rodzlcłelce .wychowawczyni dziesięciorga

potomstwa. Ustanowienie medalu rodziny francuskiej 
stanowi objk opodatkowania osób bezżennych i bez
dzietnych i innych analogicznych rozporządzeń, nowy 
dowód, jak pitv7«-'icw:cie czuwa rząd francuski nad za
ludnieniem kraju.

SENZACYJNY PROCES O PÓŁ LITRA KRWI. 
Przed kilkoma dniami rozpoczął się w Wiedniu intere
sujący proces, wytoczony docentowi Wernerowi, oska* 
żonemu prze/, jedną z pacyentek, z kliniki położniczej 
o niedozwnir.-sy upust krwi na korzyść pewnej zagrożo
nej śmiercią zamożnej chorej, w której organizm krew 
tę zapomocą tran-sfuzyi przeniesiono.

Poszkodowana twierdzi, żę ukradziono jej pół litr* 
krwi bez jej wiedzy i żąda jako doszkodowania 50 ty
sięcy koron za krew; 30 tysięcy za ból i tysiąc koron 
miesięcznej dożywotniej renty. Oskarżony lekarz broni 
się twierdzeniem, że pacyentka dobrowolnie ofiarowała 
krew oa rzecz zagrożonej utratą życia chorej i w obronie 
swej konstatuje, że przenoszenie krwi z jednego orga
nizmu do drugiego od szeregu lat prakjykuje się często 
w szpitalach Austryi i Niemiec, szczególniej u położnic, 
którym przed urodzeniem dziecka odbiera się bez ża
dnego uszczerbku w ich zdrowiu 800 dc 1000 gramów 
krwi. W Ameryce istnieją profesjonalni ofiarodawcy 
krwi, mężczyźni i kobiety, którzy co parę miesięcy za 
wynagrodzeniem 40—50 dolarów pozwalają za pomocą 
ukłócia igłą pozbawić się litra krwi, wstrzykiwanej na
stępnie ch o ry m  na raka lub groźną dia ich życia anemję.

Cały świat w angielskiej kieszeni. Według 
przedstawienia angielskiego ministra skarbu, Gzam 
berlena, poszczególne państwa koalicyjne winne są 
Anglii następujące sumy: Rosya 568 milionów’ fun
tów sztrlingów, Francya 470.000.000; Włochy 470 
milionów, Belgia 87,500.000. Serbia 20 milionów, 
Grecya, Portugalia, Rumunia i irane kraje sprzy
mierzone 51 milionów’. Suma wynosi więc 1,566 mi
lionów funtów. J-aik wielka jest ta suma możemy 
wyobrazić sobie dopiero wtedy, jeżeli przypomni
my sobie, że jeden funt szterling angielski równa 
sie 600 markom.

SKŁADKI NA PLEBISCYT, W admmistracyi Praw
dy złożyli na plebiscyt: P. Preisówne ze Skawiny 20 Mk. 
.Hajto Jan Czyżyny 100 Mk. ć
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ją t e książki:
i  przesyłkąKościuszko i Raciawice .

Łyki i Kołtuny 
600-tiia rocznica G runw aldu

o p r a w n e ....................
Ja k  zdobyć piękność i zdro

wie ..............................  ,
Jaskółka. — Powieść . . ,
Paltocik. K arton (dla dzieci) „
Tętent. Powieść współcz. ,
W iatronogi. Powieść. . . . „
Dla niej. Powieść . . .  ,
Na Podolu. Powieść. . . ,
Na Podolu. Powieść . „
W  kraju  r.alm i steńca.

p o w ie ś ć ..................  „
Nasi za granicą. H um ory

styczny opis podróży ,

Do nabycia w Admiristracyi
w Krakowie, Sio atska 6.
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Sztuka k o f d t L a
Lwów, p lą s  K alicki L. 7

poleca w wielkim wyborze: kapy, o rnaty , stuły, su 
kienk i haftowane. F i | a ry  z drzew a im asy , chorą, 
gwie, baldachim y. Świece sztuczne, woskowe, ste- 
■irynowe i kw iaty. Der. ocyonalia. G łówny sklcct 
książeczek do nabożeństw a dla dzieci „Śpiewajcie 
Panu*, Podręczników ado-acyi N. Sn; - .

Wysyła ze poprzednik; 
:ad^?lan iem plenlędi;

Adiainisirac*? „BłUWDf1 
Kraków, 
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! PIE.NIńRZPtiLSK
Zbiór pieśni i piosenek używany-J 

przez Sud polski,
Broszura ta  w objętości 400 stron, zj 
w ierająca 377 pieśni. Pieśni: narodowe 
żołniferslrłe i wejenr-e, powitalne i pu 
żegnalne, wygnańców i tnłaczy, wesei 

ne, dumki i wiele innych.

C ena z przesyłką pocztow ą 10 Mk. J

D o  n a b ic ia  w  A d e i in is ir a n
w  K rakow i® ,

Mimo, że w skntćk w ojny towary smacznie po- 
dro ały f irm a :

w ważnej sprawie a 
dresu Pauliny Ciesiel
skiej, urodzonej w r. 
1896 w Krakowie, —  
która w roku 1914 
przebywała w Baden. 
Stanisław Weber, By
tom, Śląsk Goray —  
ul. Elektoralna L 19. 
(oeuthen O . S . Kur- 

fur«.tenśtrasse 19.

ifn a cy  Cirpręs
S 2 e « ? sU a  T 3 1 7 . '

sp .zeJaie  icwary po nadzwy* 
c • aj n e i |zkicii c o ach. NiL a* 
w y  s y s t m  K o a k u p f  P a t-  u* 
z  ł a ń c u s z k ie m  Mlc. 24u- a  
sam na ki.m iL 2.ie  Mk. 28..; -  
N ik ló w . Jab  s ta i .  p ła s k i  ( „ j ,  
z  p o r t  c y fe rb i.  Mk. 400 i,ta« 
łociry d a m sk i ua r. ku Mk. -CO 

B u o z ik  p rz e d w o je n n y  M 400- H arm an .w  
po Mk. SOt/— 400 — eiOO - i wyscj, t> y a m e a ty  
do szkła po Mk. 250’— i 350* — M a sz y n k i d a  
w ło z ó w  po Mk. 250-— .00’ — . Wt - -  B rzy« 
tw y  po Mk. 80*— 90-— 100’ — W vsvika za za

liczką pocztową.
C er Lii’- iiir^ trow any  z a  przyałK.a em  3 Mk

LUDOWE TOWAtftYSTWO 
WZAJEMNYCH LhEZPDE-
o CitEN WL LWOWIE o

przeniosło  om . a  sw e 
■ a czas w o j k j  doi

NOWEGO SĄCZA (Gmach Rady powiatow ei).
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